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NIENAWIŚĆ 
CNOCIE PRZECIWNA, 


ACNOTA NIENAWIŚĆ PRZEWYZSZAIACA, 
PARS ZE AŻ 


PATRYOTĘ OBRONCĘ CNOTY 
Dnia 23. Maia Roku 4789; 
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Virtuti Comes femper invidia. S. Aug: 
Quo me fata ferent, Virtus fecura fequetur. Ovid: 
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BEM zdanie: nienawiść tuż za Cnotą chodzi, 
Choć fię iey towarzyfzką, nazywać nie może, 

Przecież ślady iey tropi, rada wfzędzie fzkodzi, 
Bogday fie nie rodzili, nigdy takie ftroże. 


Niechby życia moiego, ftróżem „w Cnota, 
Predzeybym iak, cnotliwy, z czynów zbierał plony, 
Więkfzaby do dzieł dobrych, wzraftała ochota, 


Byłbym wolny ofl groźby, Marsa i Bellony. 
0 . 5 ١ 及 
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Czemuż Bogi wfzechmocne, śladow nie zgubicie? ` 
By iedną, druga wefpoł, drogą nie chodziła, 

Czem choty tak fzacowney, iuż nie wywyZ{zycie ? 
By fig złey towarzy(zki, na dole pozbyła. 


Przeftaię na wyrokach, gdy fą nieodmienne, 

Rad ulegam choć złemu, lecz bez krzywdy Cnocie, 
Pragnę moie czynności, by były zbawienne, 

Dla Kraiu i Narodu, chociaż w czoła pocie. 


Pracuią cni cnotliwi, chociaż nie dla fiebie, 

Zdatność fwoią poświęcić, chcąc dla wfzyftkich matki, 
A iednak znienawiści, którey nie masz w Niebie, 

Za dobre, źle im płacą, odrodne iey dziatki. 


Uftaćby w nich powinna, do pracy ochota, 
Widząc wfzędzie nienawiść, mnożącą krytyki, 

Gdyby przewyżfzaiąca, czyfta z fiebie Cnota, 
Nie rzekła: złość, nienawiść, ma głupie ięzyki. 


Bo te z fiebie nie mogąc, nic dobrego zrobić , 
Gdyż złe drzewo innego, owocu nie rodzi, 

Pragną więc z millionow, kilka ufpofobić و‎ 
Ofob letkich do krytyk, które wiatr uwodzi. 


Lecz fłońce choć przyćmione, nie traci fwey mocy, 
Choć z pułnocy zachodu, oczernia go chmura, 
A bryliant prawdziwy, iafny i wśrzod nocy, 


Tego złość nie odbierze, co dała natura, ۱ 
Niech 
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Niech Damokles podchlebny (2) onym nadfkakuie و‎ 
Niech Zoill (b) Hyarbita (c) złość w fwym {ercu zarzy, 

Niech Momus proźniak (d) fprawy naylepfze nicuie, 
Niech na Tymagenefa Maurus (e) złe potwarzy 


Rzuca, niechay Katullus ( f ) plamca Pikoniego و‎ 
A Drances i Rutulus (g) Turnia potwarzaią, 
Nie ich krzywdzą, lecz fiebie, momentu każdego, 
Bo mieyfce naypodleyfze, złość, nienawiść maia- 


Choć fą zawfze pragnące, fwego Panowania, 

Radyby inż Cnotliwych, nie zoftawić znaku, 
. Dla tego lekce ważą, chociaż święte zdania, 
Które fię okazuią, w gorliwym Polaku. 


Pragnienie ich, ochydzić Cnoty, i fprężyny و‎ 
Trzymaiące fundament, krwią życiem wfpierany, 

By fame złość, nienawiść, wolności ruiny , 
Nayfrożfze dla Cnotliwych, mogły bydź Tyrany; 


(a) Damokles podchłebca był Sycyliyfki (b) Zoill gniewem y nie- 
nawiścią przeciwko Homerowi palaiqcy. (ce) Hyarbita Maurus 
gdy w wymowie wielkicy y fłodkiey naśladować nie mogł Ty- 
magenefa nienawiścią tchnął zaw/ze przeciwko niemu. (d) Mo- 
mus u Pogan Bożek Syn fiu y nocy, proźniak wielki, a wfzy- 
fikich Bogów Dzieła złośliwie nicuiqcy. (1) Katullus: zaw/ze 
nienawidził Pikoniego Poetę, że lepfze od niego Wierfze pifat. 
€g)Drances Rutalus tym bardziey nienawidził Turniego, im 
większą iego w Publiczności widział chwałę. 
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Przecież Bog, czas,-1 rozum, te wygorowane, 
Na naywyżlzy iuż fłopień, ambitney przemocy + 
Daią radę, by mnieyfzym, były wyrownane, 
Do czego też Cnotliwe, iuz fie wiążą mocy. 


Już nikczemne te u nas kiedyś znane władze, 
Są teraz, bo cóż znaczą? gdy iefteśmy w zbroi, 
W iakiey u nas zbudzonych, zofłaią powadze? 
Kiedy z nich każdy fzydzi, nikt ich fię nie boi. 


Dofyć onych moc była, i nami władała, 
Gdyśmy im ulegali, wątłe maiąc fiły, 

Robiliśmy co tylko, przemoc nam kazała, 
Teraz robiem, by nam fię, ftraty nadgrodziły. 


Ta zaś niemoc Polaków, zkąd fię urodziła? 
Gdy waleczni od wieków, z Przodków fwoich byli, 
Oto że im malkowym, nadto zawierzyła, 
Zdradzeni dziś poznaią, że wierząc, nie Żyli. 


Bo iak my Prawowierni, Bogu i każdemu, 
Zawierzylim im, niby Cnotom, zapewnieni, 

Ale wiarę — Mocarftwu kiedy łamią wfzemu, 
Poznaliśmy, Że i my, iefteśmy zdradzeni. 


A kiedy naszdradziły, pod Przyiaźni wzorem, 
Abyśmy Defpotycznie, onych rządem Żyli, 
Nikt iuZ z nas nie ieft taki, aby fzedł tym torem, 
Kontenci nieprzyiacioł, żeśmy fię pozbyli. 
Bo 
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Bo gdzie tylko rozumem, lub okiem rzuciemy, 
Wizedzie Urząd, Doftoyność, Przełożeńftwo fkutki, 
Z nienawiści do kłótni, i krytyk widziemy و‎ 
Bo rada płochym daie, do złego pobudki. 


Czemuż Cnota prawdziwa, nikomu nie fzkodzi ? 
Czem nie ieft od napaści, iak niewinna wolna? 
Gdy wraz z dziećmi dobremi, iedną drogą chodzi, 

Nigdy iey myśl do złego, nie ciągnie {wawolna. 


Y mowi moie dzieci, w rozpaczybym była, 
Jak was tu mam zoftawić, beśpiecznie, bom fara, 
Gdyby mnie. moia fioftra, wtym nie przeświadczyła, 
Ze wafzą będzie Panią, prawowierna wiara. 


Którą ieżeli kochać, cni fzczerze będziecie, 
Mam od niey pod przyfięgą, takie upewnienie, 
Ze nietylko we wftydzie, nigdy nie umrzecie, 
Lecz z fiebie na nienawiść, zrzucicie fplamienie. 


Odda każdy Cnotliwym, winne fzanowanie, 
Nadgrodzi fercem prace, trudy i fłarania, 

Powie dobry; Ze warci bydź w naywyżfzym ftanie, 
Za fwe czyny, wymowy, i zbawienne zdania. 


Bo fłużąc wfzyftkim z Cnoty, zdrowia, i intraty, 
Umnieyfzaią fwym dzieciom, bez żalu, pamięci,. 
Darów znikąd nie biorą, nie znaią prywaty, 
A. niewdziecani iak kakol, feig w złych nfyBęe a 
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O! ślepe nieroftropne, nienawiści względy, ? 
Nie maiace fzacownych Cnotliwych poznania, 
Miotacie na czci godne, naywyżfze urzędy, 
Potwarze, Smiele mowię: głupie wafze zdania. 


Bo rozum, i rozfądek, gdy nie przekonany, 
Sądzić ślepo z powieści, nikogo nie może, 

Sędzia zaś fprawiedliwy, bywa nazywany, 
Którego prewencyą, Żadna nie przemoże. 


Inaczey nieroftropność, letkość, i myśl płocha, 
Kto nie widząc, nie fłyfząc, wiatry koncypuie, 

、Takowy iuż nie Cnotę, lecz nienawiść kocha, 
Bo iey fługa, i Cnotę, i wiarę ruynuie. 


Cnotliwi calym fercem, zyczemy wam tego, `“ 
Byście wtym iak my dotąd fzcześciu zoftawały, 

Niech wam fłużą intrygi, bez mozgu każdego و‎ 
Byście tam, gdzie Cnot nie masz, fame panowały. 


Bogom będziemy czynić, modły i ofiary, 
A żeby złość, nienawiść, od nas oddalili, 

A zaś, u im przyiaznych, dla poznania kary, 
A żeby onym mieyfce, wieczne wyznaczyli. 


My w fnopek.zwiążem kakol, w popioł kalem fpalić, 
Ten zginie, a nienawiść, będzie zatracona, 

Więc fie potym nie będzie, nikt miał o co Żalić, 
A Cnota, z wiarą będzie, na wieki wielbiona. 
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